Nr 224a. 


Cena Kurjera: 

' W Warszawie: podana jest 
W nagłówku numeru wieczornego. 
*'Na prowincji i w Cesar- 
atwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 
półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal- 
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25- 

Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjmo- 
waną być nie może. 

Numer pojedynczy wieczorny 
kop. 5, poranny w dnie powsze- 
je k, 3, w niedziele i święta k. 5. 

Dziś: Euzebiusza Wyznawcy. 
Piątek. Wniebowzięcie N. M. P. 
Sobota: Rocha Wyznawcy. 

Niedziela: Anastazjusza Biskupa. 


Zachód M 


— Numer niniejszy wyszedł zdru- 
ku o godzinie 6-€j rano. 


KRAŁENBDBARZ 


Zgromadzenia: Sesja zgromadzenia kapeluszników 

warszawskich. (Mieszkanie starszego, Nowy-Świat nr 
55—godzina 6 wieczorem.) 
* Widowiska: Teatr letni (w ogrodzie saskim): 
„Kosa i kamień”, „Świeczka zgasła” i „Kto winniej- 
szy”; — Teatr nowy (przy ulicy Królewskiej): „Pa- 
ni majstrowa z Podwala”. (Godzina 8 wieczorem.) 


WIADOMOSCI EIEŻĄCE, 


= Dzienniki petersburskie donoszą, iż zarząd in- 
stytutu technologicznego zamierza wysyłać swoich 
słuchaczów na studja praktyczne do fabryk znacz- 
piejszych; w tym celu zarząd -porozumiewa się obe- 
enie z właścicielami kilku większych przedsiębiorstw 
fabrycznych. 


„sz Now. dowiadują się, iż w kołach rządowych 
powstała myśl powiększenia liczby konsulów etato: 
wych z poród wyłącznie osób pochodzenia rosyjskiego; 
ze względu zaś, iż osób takich dostatecznie przygo- 
towanych jest obecnie zamało, ministerjum spraw 
zagranicznych zamierza obsadzać posady konsulów 
i wicekonsalów oficerami marynarki. 


= Urodzaj lnu, według urządowych raportów, 
miał w tym roku w Cesarstwie być bardzo niedosta- 
tcczny, a to z powodu długiej posuchy w prowincjach 
przeważnie len produkujących. 


' -= We wtorek odbyło się posiedzenie komitetu 


kanalizacyjnego, na którem p. prezydent miasta za- 
wiadomił zebranych członków, iż ministerjaum zezwo- 
liło na wykonanie robót uzupełniających i dodatko- 
wych, z użyciem na ten cel odpowiednich produktów, 
wynoszących prawie drugie tyle, ile kosztują roboty 
pierwotnie zatwierdzone 1 obecnie wykonywane. Na 
mocy tego upoważnienia zbudowane będą: kanał 


PANNA GHORĄŻANKA. 


POWIEŚĆ Z CZASOW SASKICH 


przez i 
Waierego Przyborowskiego 


(Dalszy ciąg). 
_— Jeść wam się chce? — powtórzyła — a to do- 
powieść! — zaśmiała się szczerze — zaraz, zaraz 
bydzie. Są zrazy z kaszą, kiełbasa z miodownikiem 
i kapustą, jest comber sarni, są kuropatwy, jarząbki, 
jest zając, jest schab wieprzowy... Cóż chcecie? 

Wymieniała to wszystko, uśmiechając się ciągle i 
przypatrując ciekawie obecnym, zwłaszcza kobietom. 

— Dawaj wszystko Kundziu — wołał wojski — 
add Co jest, spalaszujemy do kostki, tylko 

awaj. 

— Ale, ale... zapomniałam! Jest szczupak w ga- 
larecie, jest karp” z szarym sosem, szczupak po ży- 
dowsku, może być sandacz z jajami, bom wczoraj 
kipita od Mordki ślicznego sandacza... 

-- Dobrze to wszystko, moja mościa pani wojska— 
skłonił się pan Jacenty — ale samem wyliczaniem, 
mosanie, my się nie najemy... 

- — To prawda, robaczku, to prawda! — zaśmiała 


Dnia 14 sierpnia. 


KURIER WARS; 


wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego eodziennie od godziny 9-ej rano do 8-ej 
wieczorem, 
Wschód księżyca o godzinie 9 minut K w. 
3 


y r. 
Wysokość wody na rzece Wiśle pôd War- 
szawą stóp 2 cali 9. 


Ji 


I 


się wojska. — Koteczku—obróciła się do męża—mo- . 
że 


y kazać zarznąć indyka, kiedy ci szlachcice i te 
szlachcianki tacy głodni? $ 

— Moja Kundziu — zawołał z ZEE: otoiniy: 
wojski—zarznij i dziesięciu indyków, kie 
podoba, ale tymczasem dawaj co masz! 

-- Zara! zaraz będzie — i wołając: , 
wybiegła, drepcząc i klapiąc pantoflami, z sali. 


y ci się j 
| jak Goląbek. 
Ignac! Ignac! 


| 
| 


| 
| 


| schab wieprzowy. Potem już znosili ci sami hajdu- 


| €zenie. 


| zmiatał wszystko: bigos, zrazy, kieibasę, schab, com- 


„glosem: 


Dnia 2 (14) sierpnia 1884 r. 


WSR z 


Czwartek, 


Reklamy: za jeden wierz 
pierwszy raz 25 kop., każdy na- 
stępny raz 20 kop. 

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop. 

Zwyczajne i małe o7łosze- 
nia w numerach porannrch. © wy- 
jątkiem niedzielnych i świątecz- 
nych, zamieszczane nie będą. 

Ogłoszenia do Kurjera przyj- 
muje także Biuro Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera, ulica Senator- 
ska nr 18. 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY. 


w niedziele i święta od godz. 10-tej rano do 1-ej w południe. 


Wschód słońcao godzinie 4 minut 35. Poniedziałek: Agapita Męcz. 
Zachód A "x r Wtorek: Jacka i Rafina Wyz 

. Długość dnia godzin 14 minut 52. Środa: Bernarda Opata. 
Ubyło s y ALI „ 4% Czwartek: Joanny Fremiot Wdowy. 


główny idący Nowym Światem i Krakowskiem | pos kontrolą, rękopisma, którebym chciał ztąd wysy- 
Przedmieściem, kanały na Starem Mieście i kolle. | łać, muszą być tłumaczone i podlegać kontroli; skoro 
ktor odprowadzający ścieki miejskie do Wisły pod | więc chodzi o jakie 20, 30 lub 40 arkuszy, równa się 
Bielanami, a z robót wodociągowych wzniesione bę- | to wprost zakazówi. W ten sposób cała moja dzia- 
dzie „wieża ciśnień”, która umożebni rozprowadza- | łalność literacka jest skrępowaną i z konieczności się 
nie wody wprost z Koszyków do wszystkich punktów | zawiesza. Jedynie korespondencje moje do tygodni- 
i piętr całego miasta, bez pomocy. pomp starego wo- | ków ilustrowanych warszawskich nie ulegną przer- 
dociągu przy ulicy Dobrej. Wszystkie te, nowoza- | wie, postanowiłem bowiem pisać je po francusku. 
twierdzone roboty mają być ukończone jednocześnie | Obecnie czynię starania o to, aby przestawano, za- 
z prowadzonemi obecnie, to jest w roku 1886-ym. | miast przekładu, na referacie, dokonywanym przez 
Korzystając z obecności głównego inżeniera komitet | przysięgłego tłumacza. Przyprawi to wprawdzie o 
uchwalił zwiedzić gremjalnie wszystkie roboty pro- | koszta, lecz nie tak znaczne przynajmniej. Sprawa 
wadzone obecnie, co ma być dokonane dzisiaj, o go- | już zrujnowała mię nieco, to zaś ostatecznie przypra- 
dzinie 8 ej rano. Na temże posiedzeniu, na wnio- | wi mię o bankructwo... Nie wiem,co czynić i praw- 
sek p. Hantkego, uchwalono wyrazić p. prezydento- | dopodobnie nie czynić. nie poeoje, chociaż o 
wi, w imieniu obywateli miasta, wdzięczność za gor- | tych wyjątkowych prawidłach nikt nie wie. Cóż 
jednak począć?.. jestem zrezygnowany i zdaję 
się na łaskę boską. (Tu następuje ustęp dla nas nie- 
zrozumiały.) Widzicie tedy, że pomimo najlepszych 
chęci, pisać nie mogę, chyba w razie, gdyby mi się 
udało wyjednać prawo zastąpienia tłumaczeń, które 
są niemożebne, przez referata. Mam. w Dreznie i 
tutaj prawie 8 czy 10 tomów, które należałoby prze- 
łożyć, eo kosztowałoby wraz z tłumaczem urzędo-' 
wym więcej, niź wyniosą honorarja. Chętnie dam 
panu nowelkę z czasów Stanisława Augusta, lecz po-' 
wiadam, iż to zależy od obrotu, jaki weźmie sprawa 
referatów. Z powyższego możesz pan powaląd! wyo- 
brażenie o moim stanie opłakanym. Nadto: jestem: 
mocno cierpiący, nogi brzękną mi niekiedy do sa- 
mych kolan, stopy zaś ciągle są obrzęknięte. W do- 
datku emfyzema, ewrema, cierpienia pęcherza i płuc, 
stanowią prawdziwy krzyż pański dla 72-letniego 
starca. Pan wiesz, jak pracowałem w ciągu 54 lat; 
otóż po raz pierwszy, w życiu swojem teraz miewam 
dnie, w ciągu których nie mogę zgoła nie robić, chy- 
ba czytać lub gryzmolić akwarele. : Badźcobądź no- 
welkę dla pana zacznę jeżeli stać mię sił na to... cho- 
ciaż nie ręczę. Bywają dnie bardzo ciężkie. Wię- 


liwe starania i trudy bezustannie łożone dla dobra 
Warszawy, z zapisaniem tej uchwały do protokułu 
posiedzenia. 


= W tych dniach odbyła się w mieście naszem 
narada lekarzy kolejowych pod przewodnictwem in- 
spektora lekarskiego w przedmiocie środków zarad- 
czych na wypadek cholery; w następstwie tej nara- 
dy uchwalono wygotować instrukcję sanitarną dla 
służby kolejowej. 


= Wczoraj, o godzinie 4-ej popołudniu, główny 
naczelnik kraju, jenerał-lejtenant Hurko, zwiedzał 
obóz na Powązkach. 


——-.... 


= W dniu wczorajszym wyjechał za kilkatygo- 
dniowym urlopem naczelnik IV-go wydziału kance- 
larji warszawskiego jenerał-gubernatora, rz. r. st. 
Jan Podgorodnikow, po powrocie z którego uda się 
do Kielc dla objęcia: obowiązków wice-gubernatora, 
do których powołanym zostód 


= Redaktor Kraju otrzymał od czcigodnego wię- 
Źnia magdeburskiego następujące w języku francu- 
skim pismo: „Kochany Panie! Widzę z listu pańskie- | 
go, pisanego po polsku, żeś pan nie świadom warun- | zienie ciała jest błachostką, lecz więzienie myśli, du- 
ków, wśród których tu się znajduję. Dotychczas wa- | cha ludzkiego, to dopiero brzemię. Ńciskam dłoń 
runki te są wyjątkowe, korespondencja moja zostaje | pańską. J. I. Kraszewski,” 


z W e 


— Dawaj wina, póki stanie Secymina! 

Hajducy żwawo ponalewali do kielichów wina i 
pito sobie dobrze. Gogolewski atoli zwrócił mi 
wojskiego, że chorążanka i kniaziówna są ogromnie 


W milczeniu zasiedli wszyscy koło stołu. Chorą- 
Żanka markotna jakaś i milcząca, kniaziówna wido- 
cznie ogromnie znużona, Jacenty zły, bo głodny, Bę- 
bnowski jakiś niespokojny, Zaprzaniec także zły. 
Jeden tylko Gogolewski uśmiechał się, przypatrywał: | zmęczone, że chciałyby pójść odpocząć. 

wszystkim i od czasu do czasu coś szeptał do ucha — Odpocząć sobie? dobrze! — wo:ał wojski — u 
chorążanki. - Ta odpowiadała mu rzadko, uśmiecha- | mnie każdemu wolno czynić, co mu się żywnie podo- 
ła się rzadziej jeszcze i od czasu do czasu obrzucała | ba. Niech sobie białogłowy odpoczywają, a my bę- 
ognistym wzrokiem chmurnego swego kochanka. dziemy pili. Dobrze, mościpanie, jakże ci tam?... 

Wojski tymezasem częstował wódką gości. Wódka | — Gołąbek... 
była dobra, gdańska, a mówił, że ma i starke, co | — A! Gołąbek. Że zabawnie się zowiesz, to nie 
mu ją z:Litwy przywieźli,i że każe jej prayniets by- | ma co gadać. No!.. Ignac! zaprowadź te panie do 
le się tylko kto zjawił. Co bowiem było osobliwsze- | gościnnych komnat, dasz im Jagusię do usługi, straź 
go, że kiedy hajducy wtoczyli pana z krzesłem do | przy oknie postawić, żeby nikt nie hałasował na 
sali, wszyscy zaraz zniknęli i nikogo ze służby przy | dziedzińcu. Psom pyski powiązać, żeby nie szcze- 
gościach nie było. Widocznie w tym. domu był | kały. Ma być cicho, sza! jak makiem zasial! 
ogromny nieład. | ; . Chorążanka uśmiechnęła się na te rozporządzenia, 

Nakoniec po długiem czekaniu zjawiło się trzech | wstała, i przechodząc koło Bębnowskiego coś mu dłu- 
hajduków, niosąc na ogromnych półmiskachi dymią- | go szeptała do ucha, poczem razem z kniaziówną i 
ce się potrawy. Przyniesiono bigos, zrazy z kaszą i | 4 hajdukiem, zwanym Ignac, wyszła. 

— No!—rzekł wojski—teraz będziemy sobie pili 
setnie. Jakże się zowie ten szlachcic, co tam w kącie 
siedzi i nie nie gada, ani pije?—pytał, wskazując na 
Bębnowskiego. 

Bębnowski wstał i rzekł: 

— Mości panie wojski, ten szłachcie zwie się 
Bębnowski do usług waszmości. 

y ; — Bębnowski? a! toś ty rozp?dził trybunał! Kie- 

ber sarni, zająca, kuropatwy, szezupaka po żydow- | dyż to było, proszę ja ciebie? 

sku, wszystko! Niemniej żarłocznie się zachowywał | — Razem z Sulerzyckim, Chojeckim, Przyborow: 

sam wojski. Hajduk przysunął go do stołu, owiązał | skim... 

mu serwetkę pod szyją, żeby nie splamił bardzo — Z Sulerzyckim? z tym co go Karwicki ściąć 

kosztownego sajetowego kontusza papuziej barwy i | kazał? 

mój wojski pałaszował wszystko niemniej gorliwie | — Aztym. » 

i ; H| -oi Patrzajcié? a toś ty zuch!... napijże się wina, 

Podjadłszy sobie, wojski hukaąl swym elrapliwym | proszę ja ciebie. I ezego ty taki chmurny jesteś? 

| | | , «l, Boisz, się, bym cię nie wydał? Nie bój się, Czarniecki 


cy najrozmaitsze potrawy, tak, że wkrótce zastawili 
niemi cały stół, a wszystko było w takiej obfitości, | 
że możnaby niemi całą chorągiew obdzielić, Zabrano 
się do jedzenia i koło stołu panowało głębokie: mil- 
Każdy zajęty był tylko jedzeniem. Znika- 
ły potrawy z przerażającą szybkością. Goląbek 


== Kasa emeryttarna. 

Wczoraj odbyło się zebranie ogólne członków ka- 
sy emerytalnej diogi nadwiślańskiej. 

odezytanego sprawozdania okazuje się, iż w cią- 
gu roku zarząd kolei odbył posiedzeń zwyczajnye 
12; nadzwyczajnych nie było. 

Przyznano emerytury „5-m wdowom i 4-gu dzie- 
ciom, wsparć jednorazowych udzielono 12-tu wdo- 
wom. 

W ciągu roku wpływy wynosiły 109,715 r8. 3 kop. 
a mianowicie: ze składek 53,493 rs. 99 kop., zaległo- 
ści 25,121 rs. 5% kop., zapomoga 10,220 rs., kary 
1,167 rs. 64 kop., procent od rogatkowego 1,346 rs. 
12!/, kop., procent od listów zastawnych i z rachun= 
ku w banku handlowym 18,350 rs. 57 kop., z przed- 
miotów „pozostawionych w wagonach 15 rs. 35 kop. 

Wydatki wyniosły 100,393 rs. 41 kop. a mianowi: 
cie emerytury 666 ts. 49 kòp., wsparcia 1,555 rs., 
pensja 2,850, kameelarja 51 rs. 62 kop., zwrot skła- 
dek 3,838 rs. 89 kop. (na 148 podań 0 zwrot składek 
4 załatwiono odmw wnie), ża przechowanie listów za: 
stawnych 190 rs. 51 kop., źa rówizję sprawożdania i 
rachunków 190 rs. 

W ciągi całego czasu istnienia kasy od r. 1877-go 
do r. 1883 gó wpłynęło do niej 476,109 rs. 83 kop., 
w której to sumiesskładek 332,187 rs, 35 kop., zapo- 
móg 66,430 tš., z. kar 11,093 rs. 31 kóp., z procentit 
od rogatkówego 4937 rs. 13 kóp., z procentów 51,082 
rs. 62 kop., ża Wyłłosowane papiery 9,702 rs, 30 kop. 
inne drobne 677 rs. 10 Köp. 

Wydatki zaś wyniosły 473,703 rs. 56 kop., ż któ- 
r$ch emeryci pobrali 2,717 rs. 964, kop. pensji i 
11,764 rs. 5 kop. wspafć, żwróćońo składek 13,652 
r. 74%, kòp., pensja i kaneelarja 15,236 t. 7 kop. 
przechówanie papierów 566 fs. 23 kop, 

Pozostałóść stańowi majątek kasy 1 zawiera się w 
listach zastawnych lub na rachunku bieżącym w bań- 
ka handlowym. 


aw  YKWIŁŁ 


= Towarzystwo ogrodnicze 

Od tak dawna óczekiwane  zatwierdzeńie ustawy 
specjalnej towarzystwa ogrodniczego warszawskie- 
go, jak nam donosżą, już ostatecznie nastąpiło. 

Pozostaje teraz tylko zająć się. zorganizowaniem 
towarzystwa, có zapewne szybko nastąpi, gdyż 
ogrodnicy tutejsi kupiąe się około redakcji Ogrodhii- 
ka polskiego z wielka łatwością wymagane przeż 
ustawą ciało złożyć będą iw stanie: 

nn 


= Z ulicy Koziej. 

Od. mieszkańców tej ulicy, zwłaszcza w pobliżit 
hotelu Kowieńskiego, dochodzą nas ustawiczne skar- 
gi na zły stan hygieniczny tego zakątka, który w 
razie wybuchu epidemji mógłby stać się dzielnem 
źródłiskiem zarazy. 

Pochodzi to ztąd, że domy od Krakowskiego 
Przedmieścia, wychodzące tyłami na ulicę Kożią, 
uważając takową za śmietńisko i rynsztok, nieomie= 
szkują też zanieczyszezać jej grintownie. 

Przy spósobności wyłóżemia asfaltem albo betonem 
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chodnika przed nowym gmachem, który powstał na | Germanji z zamówieni | programów l opiewających! 


miejsu starej poczty, wartoby także pomyśleć o | o „ladożerey 4 gorących krajów”, wybierającym się 


przedłużeniu chodnika przynajmniej do hotelu Ša- 
skiego. 
Obecnie bowiem przechodnie z Krakowskiego 
Przedmieścia muszą nadwerężać sobie nogi po nędz- 
nej kładce drewnianej. 

Doprawdy, uwierzyć trudno, że 
Warszawy?! 


w objazd po prowincji. 
Zapytany o bliższe szczegóły tyczące się owego 
kannibala, interesant bez wszelkiego zakłopotania ob- 
jaśnił, iż to on sam jest owym ohoiwym krwi ludzė 
kiej dzikim, który za opłatą zabarwia się- na kolór 
to jest środek | czarny i ukazuje na widok publiczny w charakterze 
|. antropofaga, 
Ludzi jednak, jak dobrodusznie 


zapewnił, ta 
przedstawieniach nie zjada... j 


= Groch na ścianę. 
~ Qnegdaj wspominaliśmy 0 stróżu z ulicy Podwaló; 
który, do polewania ulicy, używa ceuchnącej wody 
z rynsztoka. 
Sądziliśmy, iż wzmianka nasza położy kres takie- 
mu zatruwaniu powietrza, byliśmy jednak w błędzie, 
gdyż wczoraj powtórzyła się znowu ta sama manipu- 
acja. 
= Światła! | 
Jedńą z ulic najniekorzyśtniej uposażonhych pod 
względem oświetlenia, jest w mieście ńaszem nie- 
wątpliwie Leszno. 
Szerokość ulicy hić pozwalą latatniom tumieszczo- 
nymi po jednej stronie rzucać dostatecznego światła | 
ña stronę przeciwną, a że i sklepów sucićj oświetlo- 
nych jest na Lesznie bardzo mało, panują zatem na 
niej ciemności tem przykrzejsze, iż trzeba dosyć ö- 
stroźnie przechodzić nad rynsztokami, które na tej 
ulicy głębsze i spadzistsze niż w jakimkolwiek in- 
nym punkcie, nawet na Królewskiej i Granicznej. 
Z tych powodów Leszno odzywa się do piecżóło- 
jców miasta, wołając z Góthem: „Światła! 


= Czarni goście. 
W dniti wczorajszym w przejeżdżie z Patyża dó 
| Cesarstwa zatrzymało się w Warszawie małżeństwó 
mutrżyńskie. 
Czarna jak węgiel cera przybyszów jak niemniej 
jaskrawa ich odzież zwracała uwagę przechodniów, 
Para ta śpieszyła nad Newę, zosta'a bówieńń zaań- 
gażowaną do trupy szansonistek tamże bawiącej. 


= Pierwszy raz koleją. 

W tych dniach przyjechał do Warszawy pewióńt 
obywatel z sandomierskiego, któty po raz pierwszy 
w życiu przejechał się koleją żelazną od Nowej Ale- 
ksandrji (Puław). ; r 

Pan 4*, bywał dość często w Warszawie, lecź 
zawsze drogą kołową przez Radom. niz 03 

Namówiony i. uproszony przez synów. dał się na 
kłonić na odbycie podróży koleją, którą zwykle na- 
zywa „warjącką jazdą”. 3 21 i 

Osobliwy oryginał po przybyciu do Warszawy 
oświad kaja że kilkogodzinną jazdą w wagonie bar” 
dziej się czuje zmęczony, aniżeli gdyby trzęsącą 
bryczką jechal całą dobę._ 

_— A bo to siedzi się niby wygodnie i nie, trzęsie, 
ale człowiek ma głowę nabita różnómi wypadkami i 
ciągle jest jak na rusztówaniu—mówił szlachcic, ód-| 
dychając pełną piersią niby po przebytem niebćzpie- 


witosci oj 
więcej światła!” 


= Pożyteczia innowacja. 
W jednej z drugorzędnych restatracyj spotkali- 
śmy napis, w którym właściciel „uprasza gości 0 nić 
dopłacanie służbie na piwo”. 


„. Podobna metoda, praktykowana w wielu restau- czeństwie. 
racjach niemieckich jest niezmiernie dogodną dla na- Z powrotem stanowczo wybiera się kurjerką przóń 
szej publiczności, skazanej na opłacanie haraczów na | Radom. 


każ La kroku. 

Jak nas poinformowano, gospodarz tego zakładu 
postanowił płacić stałe wynagrodzenie utrzymywa- 
nej służbie, w przekonaniu, iż liczniejszy ńapływ gó- 
ści koszta ztąd wynikłe pokryje. 


Lecz jakże będzić później, kiedy tkóńczóńą będzie 
kolej dąbrowska? — pytają znajomi. 

— A niech tam kto chce nią jeżdzi, ja tam zawśżó, 
po staremu na kołach do Warszawy przybędą. 

Ohyba to już unikat... l 


= Ekscentryczna moda, 

Tegoroczna moda męska odznacza się wielką ke 
centrycznością i mnogością jaskrawych szczegółów. 

Obecnie mężeżyzni żaczynają używać ftękawiczók 
wyszywanyci złotem... i 

Wobec tego dziwić się juź nie fiożna zamiłowa+ 
niu płci pięknej do błyskotek.. = ~ AN 

= Po amórykańsku. sA 

Poznali się na statku parowym jadąc ż Płocka 46 
Warszawy. 

Ona jechała po ehleb, pragiąć ótrzyńiać za pół 
hy jakiego z kantorów miejsce nauczy: 
cielki. 


= Niewiadomtość grzechu nie czyni. 
Właściciel pewnej menażerji przysłał do Warsza- 
wy ajenta z Berlina, celem wyszukania odpowie- 
dniegó miejsca, næ- urządzenia czasowego zwie- 
rzyńea. 
Wysłannik jednak zrobił niezbyt wesoły grymas, 
gdy dowiedział się o istniejącym u nas ogrodzie z00- 
logicznym i odjechał z ńiczem, narzekając ma gazes 
ty berlińskie, że go o tem nie uprzedziły, a przez to 
PAY na stratę czasu jak niemniej i na poniesione 
oszta, 


== Ludożerca... z nad Sprei, | 
„Do jednej z drukań tutejszych zgłosił się otyły syn 


bił, choćby dlatego, że to był trybunał „familji”. No, 
ńo; niospańie Gogolewski, nie krzyw się. Już my tu 
w Polsce farmazońskich rozumów nie potrzebujemy. 
rfyle lat Rzeczpospolita stała beż „famiłji”, stać bę- 
dzie i dłużej. Mój Bębnowski, proszę ja ciebie, i tyś 
dekretowany? 

—= "Tak. 

— Drwij sobie z tego mospanie. Karwicki cię de- 
kretował? Phi! comi toza wielka osobą ten Karwicki! 
Wiesz ty, będzie temu ze dwa lata, pojechałem do 
Białegostoku, do hetmana Branickiego, któty, jak 
wiadomo, 2 Czarnieckiej się rodzi. Otóż był tami 
Karwicki. Siedzimy i pijemy sobie, a w tem młody 
pókojowy hetmański, Sulerzycki nazwiskiem, brat 
owego ściętego w Piotrkowie, zaciął się umyślnie no- 
żem i uatóczywszy krwi z ręki swej na farfurke, 
podniósł ją Karwickiemu, mówiąc: „naści Karwicki, 
napij się naszej krwi”. Powiadam tobie, Karwicki 
tak pobladł, jak ono ten obrus: Ejże! kiedy to he- 
tman się nie porwie w pasji ostatniej, nie krzyknie 
na Kulerzyckiego: „A ty psi synu! sto batów mu!” 
Ano, wzięli go i wyliczyli mn sto batów odłewanych, 
ale i Karwieki nić chciał dłużej siedzieć w Białym- 
stoku, jeno zaraz siadł do landary i uciekł. No, zè- 
mu nie pijesz? napij się, mój Bębnowski, boś ty 
stehter i podobasz mi wię. Gdybym ja nie miał na 
sobie tego szkaradnego cielska, to dawnobym już 
zwołał panów bruci, i zrobilibyśmy tu w Secyminie 
konfederację przeciw rym M jak ją zrobił w Qü- 
tebi mój rodzie przeciw machinacjom panów. Alecóż, 
kiedym ja ehory!... 3 

To rzekiszy Wojski, spaścił głowę i począł płakać 
rzewnemi łzami. A zawodził tak tkliwie, że wsżys- 
tkich za serca chwycił i wszyscy poczęli płakać. 

—— Hej! hej! = jęczał Wojski=-jam wink hótmań- 
ski, a do czego ja jósten? Gdyby się pań Stefań ð: 
budaił i wstał grobu w Qzarńoy i przyszedł tu do 


tego nie uczyni. - Rozpędziłeś trybunał, dobrześ | Secymina, to zobaczywszy mnie, coby powiedział? | 


— Dość tego! — rozkażywal Wójski — dość tegó! 

Górą nasza! szlachcie farmazona, familjanta nażna» 
czył! + HejęTgnać; po cyrulika! 
— Po ©o tu eyrtlika — rzekł Bębnowski, oglą- 
dając ranę Gogolewskiego, który wciąż stał wsparty 
o ścianę, ą krew mu ciekła po twarzy 1 szyi i plami= 
ła bieluteńkie żaboty t fraeżka. 

Ja mu sam poradzę — gadał dalej Bębnow= 
ski — przynieś jeno — mówił do hajduka — wody, 
pajęczyny i chleba. Nic mu nie będzie, trochę ucha 
naciął Gołąbek, i to wszystko. Głupstwo taka 
rana... X Ppa 

'Obm$ł mt wodą krwawiące ucho, żalepił E y 
rózrobionym z pàjéczyýñaą, owiążał czystą szmatą 


Oto: wnuk mój jest świnia! Jak Boga kocham, 
takby powiedział! 

I znowu poezął płakać pan Wojski, a za nim wszy 
sey inni, oprócz Gogolewskiego, który wstał i wsa- 
dziwszy ręce w kieszenie swych cieniutkich i ku- 
sych pladerków niemieckich, chodził A sali wielkie- 
mi krokami, zamyślony głęboko, I kiedy wszyscy 
inni płakali, popijając ciągle wino, którego nieszczę- 
dzono, on chodził po sali, lub stając w oknie patrzał 
ua złote słońce jesienne, na purpurowe liście drzew, 
ulewą spadające na ziemię. 

Utnlili się nakoniec w płaczu. 
się opamiętał i zawołał: 


Wojski pierwszy 


— Iczegóź my tak beczymy, jak baby nieprzy* rzekł : j à + 
mierzając ? Dość tego mości panówie, teraz się we- | ~ Nò, możesz się waść bić na nówó. 
sełmy. lej! fgnae! kapela! Obaczycie, jaką ja | , Ale Gogolewskinie nić odrżekł, jenó wysżćdł z salą 
mam kapelę! szópcząc: 


— QOdpocznę sobie, spać mi się chce. 

— Mój panie Jacenty — mówił Żaprzanióc « à 
nie wićsz, gdzie jest ten drugi szlachcic, co kpił sos 
bie ze mnie? Radbym go i ja naznaczyć. Jak ón tò 
się zwał?.,. w 

— Rzeszotarski. | p 

— Rzeszotarski?— krzyknął Wojski = on tu bęe 
dzie dzisiaj!,.. 

— A to dobrze, obetnę mu uszy — prawił Żae 
przaniec. 

— Wybornie! — wołał Wojski — wszystkich fa- 
miljantów i farmazonów poznaczycie. Należy im sią 

,_ Powiadam wam, oni tu rej wodzą w powiecie, 
a ke eg szlachta ich słucha. A nie na to nie pora- 
dzę, bo moje cielsko... Ale co tam! Hej! Ignac! 
wina, póki stanie Secymina! Przynieś kapucynay 
bo co my tam temi naparstkami będziemy pili. 


(Dalszy citg nastapi) 


Tymczasem Gołąbek, który patrzał ciągle na Go- 
golewskiego, zerwał się z poza stołu i krzyknął: 

— Gogolewski! a nasz pojedynek? 

Gogolewski stanął, spojrzał na Góląbka i rzekł: 

— Najadłeś się juź waszmość ? 

— Najadłem się tak, żem ciebie jeszcze gotów 
zjeść... l 
— Obaczymy! Mośći panie Wojski, póżycz mi 
karabeli. 

— Prawda, pojedynek! — wrzasnął Wojski — 
Ignac! karatólij c $ y 

Przyniósł Ignac karabelę i adwersarze zaraż sta- 
ngli Wprost siebie. Roóżebrali się przytem do koszuli 
izwarli się ż sobą razi drugi. Gołąbek rąbał ża- 
mhaszyście, ale Gogolewski zręcznie się wywijał, a 
nawet końcem karabeli zadrasnął lekko w rękę Go- 
łąbka. Nie wyszło jednak i trzech minut, kiedy 

tnięty przez ucho, zatóczył się, zlewając krwią, 
i oparł o Ścianę.» 


ziem- 


+ On człowiek niezależny, właściefe! rę sa 
skiego, polnimo pory sprzętu, jechał dla kilkodnio- 
) inona zawarta na pe statku, tak szyb- 
ko post ;pówała, że dojeżdżając do Warszawy, oñ 
znał już jej położenie i chociaż dziwak, ale człowiek 
szlachetny, Pro 
tę, związek małż sia 6 
ħa zmięszana oświadczynami, tak niespodziówa- 
nemi nie umiała się zdobyć na zupełnie stańowczą 
UGCA ii á oboje, odbywkń 
„Lecz on nagliłi na drugi dzień oboje odbywali 
fik poari pôwròtną do ois lecz jako narze- 
ćzćni 


W tydzień później znowu z Płocka płyńgli do 
Warszawy, ble już w charakterze młodych sa 
żonków. 

Prawdziwie po amery rkański |» 

== Dobre serduszko. 

W dnin weżorajszym byliśmy świadkami następu- 
jącego zdarzenia: 

W Alejach Ujazdowskich niemłoda kobieta, ubogo 


nował kandydatce na guwernan- | 

| 

| 

ale schludnie odziana, dostała ataku konwulsji. 
| 


6ński. 


- Jak zwykle w podobnych razach, przy chotej ze- 

brała się gromadka przechodniów, nietyle z chęci 

przyjścia z pomocą, ile z bezmyślnej, a w danym ra+ 
iê nawet wstrętnej ciekawości. 


W tem nadjeżdża ekwipaż, z kt siada mło: 
da pańieńka w tówafzystwie starszej osoby, Jak się 
okażałó nauczycielki frańctiski. 


Quwernańtka dość natarczywie odciągała dziew: 
chë, lećż tô skwapliwie preybiegió dó nieszczęśliwej 
kobiety i starało się przyńićść jój u skrapiając 
twarz jakiemiś pe TCA z" E pag 

Naturalnie, że tò nie mogło nie pòriódz, Atak je- 
doak niebawem przeszedł i chora odzyskała przytom- 

OŚĆ, 

Ozjatłóna, widjao koło sióbie gromadkę ludżi, tiši- 
łowała pówstać, lecz siły ją zawiodły. 

Wow biis litościwa ale i energiczna panienka zwró- 
ciła się do dwóch bezczynnie przypatrujących się 
Bec istanowczym tonem wezwała ich, żeby 
podnieśli chorą i doprowadzili do powozu: 

Guwernantka głóbio po francusku żaczęła prote- 
stówać przeciw temu, lecz dziewczę zażądało, żeby 
tramwajem pówróciła do domu, samo zaś odwiożło 
chorą kobiete dó jej mieszkania. 

Zainterósowani niezwykłem w naszych zimnych 
czaśach obejściem się młodej panienki, zawiązaliśny 
z guwerhantką rozmówę, aby dowiedzieć się 0 haz- , 
wiska dziewczęcia. ojaa. | 

ymieniońó ñañi je, z dodatkiem jedńak dłigió) i 
litanji RATE nad dziwactwami i ekscentryczńością 
ralodej ósoby, 


Echa kąpielowe, 


XII. 
Elster dnia 5-g0 sierpńia. 

„Wobeć praktyki nå drogach, okalających „ozćskie 
Cieplice, najmniej dbała o dobró pasażerów admini- 
stracja, rutnienióby Się mogła z pychy... 

Tutejsze miejsca ktracyjńe, a ratzój mały pasek łą- 
czących jë kolei, óbsłigiwane są przez cztery zatżądy, 
bawatski, czeski, saski, oraż ogólnó-austrjacki, które 
nię wiem jak długo suszyły sobie głowę, aby najnieu- 
datniejszą manipulację wynaleść. 

Główne jej zasady są następującć: a) dawać bilety 

>wrotne tylkó na krótkie dystansć; b) w Kger; gdzie 

É 4 łączą drogi, kazać czekać na pociągi po eztery, al: 

bo i więcćj godzin; č) bióg jazdy urządzić w tey spó: 

sób, aby nabywanie biletów dò 2-ej kłasy było konie. | 
cznem; d) wynaleść pewne stałe opłaty dodatkowe, tak 

ZWANÓ zus FAM 

Innych niespodzianek, jak obówiążek prźesiadania | 
się, rewizja celna, nieświadomość wzajemna ttżędni. | 

w ożtórech dróg o rozkładzie pociągów i t. d.y już | 
niewymieniam. 

Lecż przystąpmy dò rzeczy. 
| 
| 
| 


Elster, niewiele znane w kraju naszym, ròi się w 
tym roku 3,000 kuracjyszów. Uzdrawiające źródła 
tutejsze, zwłaszcza dla skrofulieżńych, są zbawieńne. 
Ścisła djeta i znpełny brak rozrywek są przyczyhą, iż | 
tylkó ż konieczności tu 8IĘ przyjeżdża, | 

Pólońji napłynęło dosyć, rozumie się z pożńańskiegó | 
i Galicji najwięcej. | i 
wana przez kilkańaścić osób, zwłąszcza z Kowńa i o- 
kólity. Trudno jedhak niektórym nieżróbić zarzitu, | 
iż zamiałó mówią po pólsku, iiżywając prawie wył. | 
cznie francuskiego języka:  Polaoy sa granicą nie- 
zwykłe a bójaźliwi i niedając do siebie przystępu, | 
częstó posługują się mową obcą, aby od natarezywych | 
znajomości się uwolnić: (?) boal 

Bawi tu, pomiędzy innymi, niejäki Radoniszkąe, ro< ! 
dem z Ameryki, który od dwóch lat w Óhćt- | 
picach, przybył na kuracjęg mówi On pó polsku jakby | 


| 

Święta Żmudź jeg | 
śt t palp 
EPO arkar | marek beż wina! 


ES? 


Jeżeli te „dziwactwa” objawiają się w podobny 
sposób jak wczoraj, tò winszujemy rodzicóm, że po- 
trafili tak wychować swoją córkę, 


= Kradzież. s 

W dniu wezorajszym z numeru hotelowego, zajętego przez 
hr. Korwina-Milewskiego skradziono zegarek złoty,| kosztują- 
cy 1,100 franków. à . 

NE podejrzanym jest przychodni robotnik pracujący 
w Kotelu, niewiadomy z nazwiska, który przed ukończeniem 
roboty znikł bez sladu: 

Po złodzieju na posadzce pozostały ślady wapn% 


= W kłótni. | 

W dniu wczorajszym ha ulićy Piwnej małarze Antôni Ko- | 
towiez i Maręeli Płwzowski wszczęli między = sobą kłótnię, z 
której przytzto do bójki. ' 

W bójce Kótowiez wyjąwszy ż kieszeni nóż składany, zra- | 


) 
nił nim przeciwniką w głowę. l 
Zranioriemu udzieloną została pomóe lekarska, Kotowieza | 
faë póciągnięto do odpowiedzialności sądowej. 
= Niepobietany rondel. | 
Wéžoiaj h państwa K. ma Lesznie zachorowali %sżyśćy | 
domownicy; a wezwany lekarz skonstatowśł fakt lekkiego 0- | 
trucia. 
ówodeń tego był rondel, w litórym gotowano jakąś pó- | 
trawę. pomimo; że pobiąła zeszła z uiego zupełnie. | 
Z ośmiu osób, które uległy niedyspozycji, dziesięcioletnia | 
córeczka państwa K., ofaz służąca Walentyna B., SĄ móch | 
chore, lecz wszelkie niebezpieczeństwo grożące ich życiu zo- | 
stało usunięte. | 


= Smutny wypadak. i 
W ogrodzie Krasińskich Siedzieli na ławce pp. Z. i G. 
Pierwszy z nich zapalał zapałkę do papierosa, kiedy siar- | 
niczek oderwał się; i wpadł w 'óko sąsiada. 
en krz RH boleśnie i prawie omdlał. 
* Przerażóńy pän Z. hałychmiast udał się z p. È do lóka- | 
za ia Nalewki, lecz wszelka pomoc okazała się bezsku= | 


ee 4, ` j 
ÓW wypłynęło na zawsze. 
Zapałki niestety były krajowego wyrób | 
= Wypadki, Za rogatkami jorozolimskiemi 86) Się z | 
wozu kamień młyński i przygniótł potne obie i | 
formadowi Herszkowi M.W jatkach nå Pradze; fzóżyik PE 
liks .K., wszęzął kłótnię z Anielą B., która nie eheiała przy- | 
iyé odważonego mięsa, a następnie zranił ją kamieniem W | 
główę; zuchwałegó rzeźnika pociągnićto do o powiedzialnośći | 
sadowej =W: ogrodzie na Mokotowskiej Ozesław P., 14-letni | 
chłopiec spadł z drzewa Wskutek złamania się gałęzi i uległ 
żwieliniętiu prawej nogi i ręki. 
AE oer 

ze Nowa szkoła. : 

W Miechowie w ciągu września otworzone sy iri 
nie nowe prywatne czteroklasowe prógimnazjum fi 
logiczne. | 

Szkoła ta pozostawać będzie pód wyłączńym kie- | 
ruńkiem przełożońego, jednego ž hanćżycieli Oko- 
liczńych, | 


=: Towarzystwo gimnastyczne. 
W Kaliszu agituje się żywo projekt założenia to- 
warzystwa gimnastyernego. 
Myśl tę popierają urzędnicy i przemysłowcy, 
wczoraj wyjechał z Warszawy, chóć łam nigdy nie był, 
Poźnałem "tu zdolną literatkę, p. Eleonorę Pochkran- 
ta, rodem z Warszawy. -OA r. 1862:gó przebywa ona 
stale w Wiedniu. i. ztamtąd dzienniki nasze zasila. 
Z większych -jej prac na uwagę zasługują „Kobiety 
Śchillerą”. Żbliżóna do Kraszewskiego, pisywała w r. 
1860:ym do Guzety polskiej, a utwoty jej budziły 
wówczas ogólne zajęcie. 
Przybyło tu również kilku młodych ludzi z-różnych 
|| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
f 
| 
| 


- 


zakładów ńaukowych niemieckich, . dająćych eałoń Kom 
kolonji naszej żywioł humoru i życia. 

Do osobliwości należy jakaś pani mówiąca tylkó po 
polsku, rodem aż z Kamczatki, która dzsićci i męża, 
niemca, języka swojego nauczyła. 

Garstka poczciwych łużyczan, bawiących na kuracji, 
chętnie z nami po polsku rozmawia. 

Bieter leży wspaniale, pośród wzgórzy, u stóp któ» 
rych wężykowató rzeka fale swoje unosi. Lekkie mo: 
sty łączą dwa brzegi, dziwnić malowiiiczó, najeżonć 
skałami, piętrzącemi się śród zieloności. Wegetacja 
wspaniała może rozweselić nawet mizantropa... 

Pomimo to dłuższy pobyt w Elster jest nudnym, 
Aby żóbaczyć teatr wypada przejść granicę, o dziesięć 
minut odległą. W Ozechach, w jakiejś nędznej resta- 
uracji, rozsiadły się dzieci Melpomeny, bawiąc widzów | 
przeważnie operetkami. 

Kaplica katolicka mieści się przy szkole, w prywa- 
tnem pomieszkaniu; wieczorem słyszeć w niej można | 
pieśni źmudzkie... 

Dróżyżna w mieście niezwykła, Pokój o jednem o- 
knie kosztował w lipcu 18 marek na tydzień; teraz do- ' 
iero lokale spadły. Na obiad najłatwićj przejeść 5 


Przysłowie „im Sachsen schöne Midchen wachsen”... 
niezupełnie się sprawdza, najpiękniejsze bowiem nale» 
żą do etidżożiemek, jak np. panna Tarnóswy, zwracają- | 
ca na siebie wdziękami powszechną uwagę. 

Spacery skromnie, lecz pięknie urządzone, jedyną są | 
śród nudów ucieczką. | 


„Piękne okolice sprówadzają malarzy rodzajowych, | 


których robiących z natury, weiąż spotykść fhóśńa. 
W ts 1857-ym bawił tutaj Gonar: Obecnie anstel- 


Oby jaknajbardziej pomyślnym nuwieńczyła się 


skutkiem! 


== Dar robotników. 

Dzien. łódz. zaznacza wielce sympatyczny objaw. 

Oto robotnicy zakładów Scheiblera w Łodzi zebra- 
li pomiędzy sobą w drodze składek rs. 400 i sumę te 
ofiarowali na tanie kuchnie miejscowe. 

Fakt godny zaznaczenia i naśladownietwteę 


= Na powodzian. 

Z Sodnowca korespondent nasz pod d. 11-ym b. m 
pisze co następuje: 

„Wezorajsze przedstawienie amatorskie na pówo: 
dzian, dało nam nowy dowód, iż publiczność śó- 
śnówieka nie jest obojętną na wszelkie tego rodzaju 
zabawy. j 
Szlachetny cel wieczoru ściągnął prawie wszystkich 
do teatru. » 

- Sala pełną była po brzegi —„Żemstę” Fredry gra. 
nó zupełnie dobrze. _ í 
Panowie Flesz., Mierz., Maj. i Szym., oraz panie 
;r. i Jar. einh | sobie na sute oklaski. 

Żywe obrazy, w których czarująco wyglądała pan- 
na W., udały się znakomicie. 

Orkiestra, złożona z amatorów, pod dyrekcją p. 
Koźmina, mile uprzyjemniała wieczór. 

Dóchodii jeszcze nie obliczono, zdaje się jednak, iż 
wyniesie dó 300 rs. 

Opuszczaliśmy salę teatru z żalem, a zarazem z 
głębokiem przekonaniem, iż tylko brak dóbrych chê- 
ci i inicjatywy ze strony inteligencji w sąsiednich 
miasteczkach i bogatych osadach fabrycznych nie 
pozwala urządzić czegoś podobnego na cel tak wy- 
sote filantropijny. ) 

Publiczność wszędzie i zawsze ma serce i idzie 
tam, gdzie ją ciągnie cel szlachetny, jakim w tej 


| chwili np. jest niesienie pómocy powodzianom. 


A więc sąsiedzi nasi, idźcie za przykładem Bo 
snowea!” 

= Rehabilitacja. 

Otrzymujemy następtjąca kórespondencjąż 

Miasto Łęczycę i jej okolice pómawiano zawszb e 


| wielkie pijatyki, a mówiąc 6 łeczycanach emókano 


i nazywano ich piskorzami z tego powódi, że tam- 
wg błotne łąki zawiórały nieprzeliczone masy pi- 
skorzy. : } 

Posądzanie o pijatykę miało swą rację, jak to wi- 
dzimy 2 trzędowego spisu imieńnego kupców ikra- 
marży, sporządzońego przeż magistrat łęczycki w 
dniu 19-ym stycznia r. 1830-go. 

Według tego spiżu Łęczyca, licząca podówczas 
zaledwie 5,000 ludności posiadała aż 18 handlów 
win, utrzymywanych przez sześciu chrześcjan i sie: 
dmiu izraelitów. 


urządzone z komfortem, ze wspaniałemi ogródkami, 
przypominają systematyczność niemiecką. Łazienki 
bardzo wygodne, nie rażą zbytkiem, jaki się widzi 
gdzieindziój. 

Na prześlicznych tutejszych promenadach nie spo-- 
tkałem przepychu ani nadużyć w stróju lub zaprżę- 
gach... medjum teńuere. 

Gospodarz mój opowiadał mi ńastępujące anegdótć. 
bliżej naś obchodzątą, której wiarogodność ma jegó 
składafń stmieńie. 

Przed 30-tu laty, kiedy jeszcze kolei nie byłó, pfży= 
jechała tu z Polski pewna dama z córką i służącą. 

Po miesiącu, gdy już przy względzie na małe fundu- 
sze, zabierano się dô wyjazdu, ta ostatnia, ukrywające 
dotąd stan swój, zachorowała... Owocem katastrofy 
pomienionej było dwoje niemowląt. Była tö prawdzi- 
wa klęska dla przygotowującej się do wyjazdu nieżna- 
jomej, nie mogła bowiem zostawić wiernej sługi na 
wypadek losu, a brakło jej funduszn, aby ją zabrać. 

Kiedy biadała tak had polożeniem, stanął przed nią 
właściciel willi i zaproponował, iż na rzecz nieśzczęśli= 
wej urządzi teatr amatorski, z warunkiem, aby z nim 
po polsku zagrała bilogję córka owej damy. Z początku 
wahała się rodaczka nasza z przyjęcion ofiary, zwłae 
szcza, iż córka higdy sił swoich nie próbowała... Gdy 
jednak nieznajomy nalegał, otertę przyjęto.  Zaimpro; 
wizowano tedy pierwszy teatr w Elster. 

Amatorzy grali sztukę całą po niemiecku, po której 
nastąpiła bilogja polska, Teatr był pełen 1 nie dzi- 
Wha, inicjatorem bowiem był... Dawison. Dwóch nó- 
woprzybyłych obywateli dostało hójne opatrzenić, a 
jego tczennica, debiutantka, oklaski, 

Mój gospodarz zapewniał mnić, iż w rok późnićj wy: 


| spogała z powodzeniem na polskich scenach, które 


ednak z pówodu wyjścia za mąż, wkrótce opuściła, 

Jéj tiazwfelb Wyścio it E piked 

Było to podobno w r. 1846-yme 
i Hao 


"> 


| dnak zmieniają się i dzi miasto i 
ae M % ra ci Łęczycy 


powiat stosunkowo wzros 
znajdują się tylko dwa handle win, wystarzające aż 


nadto na potrzeby mieszkańców miasta i okolicznych 


dworów. 
Tak więc w ciagu pół wieku nastąpiła zmiana na 
lepsze. 
= Mrozy w lecie. 
Aura w roku bieżącym wytrawia godne podziwu 
a nigdy niepraktykowane psoty. 
' Donosiliśmy już o przymrozkach 
mu nawiedziły okolice Kiele. 


Obecnie donoszą nam z łęczyckiego, iż w ciągu u- | 


biegł>go tygodnia dwukrotnie nawiedziły tamte stro- 
ny lekkie przymrozki, które powarzyły liście deli- 
katniejszych roślin. 

t = Urodzaje. 

Z suwalskiego donoszą nam co następuje: 

„Zbiór oziminy wypadł w r. b. bardzo pomyślnie. 

Oby tylko równie pomyślnym był omłot zboża. 

Burza bowiem i st ny ueszcz, spadły w czasie kło- 
Bow: nia, uszkodziły część kwiatu. 
~ Jarzyny przedstuwiają się zadawalniająco 

- Zbiór ziemniaków będzie dobry.” 

— Wystawa rolnicza. 

W iompach, w guberji połtawskiej, zorganizowa- 
na b dzie w r. b. wystawa rolnicza gubernjalna. 

(uns trwania wystawy oznaczono oddnia 17-go do 
27-gu września. 

= Duchowieństwo. 

W subernji mińskiej duchownych wyznania pra- 
wnsuwuiego znajduje się 6,032 osób, mojżeszowego 
509, „atoliekiego D8, mahometańskiego 34, ewange- 
lieko reformowanego 10 i ewangelicke-augsburskie- 


a t. 

W stosunku do lndności 1 duchowny mahometań- 
ski wypada na 140 osób tegoż wyznania, 1 ducho- 
wny wyzwania prawosławnego na 195 osób, mojże- 
sgzow-go na 585, ewangelicko-reformowanego i aug- 
sburskiego na 647 osób. rzymsko-katolickiego na 
3,711: mieszkanców. 

Gubernja mińska posiada 55 kościołów -paraíjal- 
nyi wyznania 'zymsko-katolickiego. 

Dane te ezerpiemy z „Rocznika statystycznego gu 
beruji mińskiej”, 

== Pożar fabryki. 

W tych dniach zgorzała fabryka powrożnicza wraz z za- 
pasem materjułów surowych w Firlejówee w lubelskiem. 

Zakiad by! własnością p. Wojelechowskiego. 


NEKROLOGJA. 


+ W sobotę, tj. dnia 16-g0 b. m., jako w piątą rocznieę 
śmierci å. p. Feliksa $chobera, literata i artysty teatrów 
Warszawskich, odbywać się będą w ko:ciele św. Antoniego 
(po-reformackim) przy ulicy Senatorskiej, msze święte żałobne 
o godzinie G-ej i B-ej rano, zaś o godzinie 9-ej wotywa, 
na które to nabożeństwa pozostała rodzina zaprasza kre- 
wnych, przyjaciół i kolegów. —2—3 


TELEGRAMY 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO” 


Lwów 13-70 sierpnia. 

Miasteczko Bolechów i okolicę nawiedziła straszna burza 
gradowa, trwająca przez pół godziny. Grad wielkości orze- 
chów laskowych zniszczył wszystko na polach, a warstwa 
jego kilkocentymetrowej grubości przez kilka godzin .pokry- 
wała ziemię. 

Lwów i3-go sierpnia. 

Na poczcie skradziono list wysłany z Wiednia do jednego 
z baukierów. lwowskich, zawierający 15,000 złr. w gotówce. 
Pieni;dze nie były deklarowane, lecz znajdowały się w zwy- 
kłym rekomemiowanym liście. 

ieden 13-g0 sierpnia. 

Minister spraw zagranicznych, hr. Kalnoky, wy- 
jeżdża w dniu jutrzejszym do Warcina w celu zoba- 
czenia się z ks. Bismarkiem, 

Paryż 13-g0 sierpnia. 

Kongres zakończył posiedzenie przyjąwszy pro- 
jekt rowizji 509 głosami przeciwko 172. 

Z aryè 13-g0 sierpnia. 

Najwyższa rada wychowania publicznego uchwa- 
iła następujące, nader wa źne zmiany w planie nau- 
kowym szkół średnich: czwartek jest wolnym od na- 


uki szkolnej; godzin naukowych w tygodniu jest 20; | 


grecki i łaciński język rozpoczynają się w klasie 
piątej; celem nauki Języków starożytnych ma być 
rozumienie autorów, nie zaś władanie językiem; go- 
dziny fizyki, nauk przyrodniczych i geografji mają 
być pomnożone. i ; 


» Aukati husjea 


i arrau ski 


jakie miesiąc te- 


rA 
Rzym 13-go sierpnia. 


W miejsecowościuch nawiedzonych przez epidemję 
było 11 wypadków cholery. W tej liczkie w 8 wy- 


padkach nastąpiła śmierć. W prowincji Parmie 4-ry 
wypadki, z nich dwa śmiertelne. 

ih air 13-go sierpnia. 

Wydany został rozkaz urządzenia w Wadihalfa o- 
bozu dla pułku angielskiego. Do Wadihalfa wysła- 
no furaż dla 700 koni. 

Peiersbura 13-go sierpnia, 

Utworzona przy ministerjum komunikacyj komisja 
orzekła, iż w obec nadmiaru fabrykatów naftowych 
i popytu na nie zagranicą, niezbędnem się okazuje 
przed zawieszeniem obecnej nawigacji na morzu Ka- 
spijskiem dodać na drodze żelaznej zakaukaskiej 
150 specjalnie do transportu nafty przysposobionych 
wagonów. — O godzinie 8-ej. rano powstał . tu pożar 
w składach drzewa Worobjewa. Pożar został stłu- 
miony dopiero koło godziny 7-ej wieczorem Spa- 
liły się wszysikie zapasy drzewa i kilka bu- 
dynków. 


TELEGRAMY HANDLOWE. 


Bterlin 13-go sierpnia, godz. 6 m. 10. . 

Usposobienie w ogóle słabsze niż dni ostatnich z 
powodu wiadomości, iż ogólny transport koiejowy 
zmniejszył się znacznie. Niektóre wartości nie ule- 
gly temu uciskowi. Bankowe bez zmiany. Speku- 
lacyjne słabo się trzymały, kredytówki staciły je- 
dna markę. Wartosci górnicze w zwyżce iw zna- 
eznych obrotach. Renty obce bez zmiany oprócz ro- 
syjskieh, które poszukiwano, dosyć żywo były obra- 
cane i zwyżki kursowe zyskały. Ruble również nie- 


| co wyżej. Żyto w towarze gotowym o 75 fenigów 
| niżej, na dostawę bez zmiany. 


f 
) 


ego— c lea 
Wacław i2ymanowski. 


Berlin 13-go sierpnia, godz. 5 m. —po południu 
(notowanie wrzędowe giełdy). 

Bilety banku rosyjs. w tranz. natych, 206.40 

Weksle na Warszawę -. . . . .. . 

Weksle na Petersburg krótkoterminowe 


205.50 

Woksie na Petersburg długoterminowe 203.50 
Bilety banku rosyjskiego na dóstawę . 206.50 
Wschodnia pożyczka Il-ej emisji. , . 59.90 
Akcje kredytowe . ... . . « « . e 532.— 
Listy zastawne serja I-sza . . e.o 6210 
Weksle na Londyn krótkoter. . „ « „ — — 

4 „SJ dłagorminowe . . —— 
Żyto z dostawą na jesień. . „. . . .  148.— 
Żyto na wiosnę . . « + « + « « « «  188.— 
Petersbur.; 13-g0 sierpnia, god. 7 m. — wiecz. 
Weksle na Londyn . . . . . e.o 24'!/;, 
Pożyczka premjowa I-ej emisji „. 222 

= żę ej emisji „. 215% 
Półimperjały| 20. 31406606: 67605211 6:16 


Tak wiadomości przyjazne politycznej natury jako 
też wielce korzystna sytuacja handlowa, jaką wytwa* 
rzają tak świetne zbiory i żywy eksport z portów po- 
łudniowych Cesarstwa, tak dobrze wpływają na kursa 
rubli, że pomimo ogólnie słabego usposobienia panują- 
cego na giełdzie wartości rosyjskie i ruble nietylko nie 
cofnęły się ale zwyżką się cieszyły. Nie jest ona wiel- 
ka i wynosi zaledwie około ćwierć marki we wszys- 
tkich kursach rubli dotyczących, w kaźdym jednak ra- 
zie w powyższych okolicznościach zwycięstwem jest 
pokaźnem.  Spodziewać się należy, że i dzisiejsze sza- 
cowania nie wykażą zwrotu przeciwnego dla rubli nie- 
korzystnego, a w takim razie na dalszą zniżkę walut 
obcych u nas liczyć można. Kursa dnia poprzedniego 
były: 206.25, 206.25, 533, 143,75, 188. 

J. WŁ 


CENY ZBOŻA 


dnia 13-go sierpnia 1854-go r. na stacji „Praga* drogi żelaznej 
warszawsko terespolskiej. 


Pszenica: wyborowa 124—130, średnia 112—120, ordyna- 


ryjna 100—110. > 
Š g wyborowe 87 — 90, średnie 83—85, ordynaryjne | 

1—5I. 

Jęczmień: wyborowy 80—92, średni — — —, ordyna- 
ryjny: + g 

Owies: wyboroby 102—105, średni 96 — 100, ordynaryjny 
90—95. 

Gryka 90 — 9%. Groch 100—115, — — —. Kasza 
jaglana: wyborowa 125—130, średnia 110—120, ordynaryj 


00—108. 
piedi B.. Werner et Comp 


. 478c (nowy 5) 
y ur. 4480 ( sA 


; ODPOWIEDZI REDAKCJI . 


| — Stałemu prenumeratorowi w Pultusku.—Z oka 
zji nawiasowej wzmianki w okolicznościowym artyku 
le nie możemy podnosić sprawy towjanizmu, traktowa- 
nej już specjalnie w osobnych dziełach i broszurach. 

— Panu T. K,—Panie noszące krótko obcięte wło- 
sy nie czynią tego la jakiejś ekscentrycznej mody, 
ale ze smutnej konieczności. Należy pamiętać o przy- 
słowiu: „tak krawiec kraje jak materji staje.” 

— Panu Wt. J. w Łasku, — Odpowiadamy listo- 
wnie. 
— Panu B. D. w Włocławku,—Reklan.acyj takich 
nie drukujemy. Może sz. pan pomieścić je w piśmie, 
którego dotyczą. 


Nagrody 100 rubli. 
We wtorek po południu zgubiony został | 


ZEGAREK ZŁOTY 


fabryki Mermoda w Genewie, gładki, nakręca, 
się uszkiem i bijący godziny. Znalazca raczy ta 
k | odnieść do kantoru hotelu Europej- 
skiego, gdzie otrzyma powyższą nagrodę. Panów 
zegarmistrzów uprasza się 0 łaskawe zwrócenie u: 
wagi na powyższy zegarek, (2557) 
— Wzywa się dorożkarza nr 108, który wora 
o godzinie wpół do 6-ej wiózł na dworzec terespoł- 
ski młodą osobę i troje dzieci © zwrot zostawio- 
nego w dorożce okrycia za nagrodą. Adres Sena- 
torska nr 20 w fabryce piór Gliwie. (925) - 


KORESPONDENCJE PRYWATNE. 


— Do W. 8. Nie przeklinam! Niestety! uczucia 
moje nie to samo!— Różyczka. (2561) 


- + Roktad jazdy ma drogach żelamnych. 


6i—rano | 9/50% 402. 


Warszawsko-Wiedeńska: 
Pośpieszny 3 klasy , 


Osobowy 3 klasy . . . | | . .|illiorano | 555pl poł 
Osobowo-miejse. 3 kl. do Piotrkowa '| 6/50 wiecz. |!0|10rano 
Powyższe łączą się z dro- 
g4 rere 
Kurjerski 2 klasy , . 2/15 wiecz. | 6|15Tan6 
Kurjerski 2 klasy. . 3Sa . | 3/15 „| 2/35 p0 
Osobowy T RET A J oee pA 10/35 wiecz. 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna | 4/40po poł.| S|25Tano 
Warszawsko-Terespolska: urz 
rocztowy 3 klasy. . . . . . .| 3/50 Ł| 1/19po poł 
DEBERY "NRY za 815 pan 1/48 wiecz. 
Osobowo-towarowy 3 klasy . . .|10|—wiecz.| 8/13rano 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Mrozów . | 0/30po poł.| 9|18rano 
W .arszawsko-Petersburska: 
Kurjerski 2 klasy. . . . , .*.|tóliBrano | 7/43 wiecz. 
Osobowy 3 klasy . Ą „| 648 wiecz. | 3/33 rano 
Pocztowy 3 klasy. „ . . .. .|ill3swiecz. | 9| Srano 
Nadwiślańska do Kowla: 
Pocztowy. . . . ia ua i 5140 2— 
OsoDoWy. „wÓTRIKALĄ AIOS G ZI, il oś irta 
Osobowy do Lublina. . . . . .| 7f45rano f10/54wieos 
Nadwiślańska do Mławy: 
Pocztowy 5 s 4 + « „| 6/50 wiecz. |10/43 rano 
Osobowy „ . . „. . . . . .| Sl20rano | 8/17 wiecz, 
Osobowo-miejscowy do Nowo-Geor- 
giewska . „. .. . « „| 4l— po poł.| 9|18rano 


B'ociągi spacerowe. 

a) w każdą niedzielę i święto: 
Do Skierniewic oraz stacyj i przystanków pośrednich, 
pociągami odehodzącemiio godzinie bel T-ej i 10-ej rano, 
oraz 0 3-ej m. 10 po południu. Powrót tylko oddzielnym po- 


| ciągiem, przybywającym do Warszawy o godzinie 11-ej m, | 


5 wieczurem. 

Do Mrozów oraz stacyj i przystanków rednich, ogo- 
bny pociąg wychodzący z Pragi o godzinie 9-ej minut 50 
zrana, a powracający na Pragę o godzinie 9-ej minut 59 
wieczorem. - 
| Do Nowogeorgiewska odlina) i stacyj pośrednich, 
| pociąg. osobny. wychodzący z Warszawy 0 godzinie 7-ej m, 


46 rano, powracający o godzinie 10-ej minut . 54 wieczorem. 
b) w każdą sobotę i w przeddzień każdego święta; 
Do Ciechocinka, wyjazd każdym pociągiem kolei byd- 

goskiej, powrót w poniedziałek lub nazajutrz po święcie, ród 

wnież każdym pociągiem. 


—nn T S, a 
— Statki parowe odchodzą z Warszawy do Płocka co- 
| dziennie (oprócz niedziel) o godzinie -9 z rana. — Z -Płocką 
do kefas: A codziennie (oprócz poniedziałku) o godzinie 8 
z Tana. — Z Nowej-Aleksandrji (Puław) do Sandomierza w 
poniedziałki, środy i piątki o godzinie 5 min. 30 z rana. — 
|4 Sandomierza do Nowej-Aleksandrji (Puław) we wtorki 
| ezwartki i niedziele o godzinie 7 z rana U WAGA. Bilet 
spacerowe do spotkania statku idącego z Płocka po ra. 1 J 
osoby. 
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— Statek „Zefir“ kursuje, utrzymując stałą komunikację. 
| pomiędzy Nowo-Aleksandrją (Puławami) a Sandomierzem. Od- 


pływa z Nowej-Aleksandrji w niedziele, wtorki i czwartki o 


| godzinie 5-ej z rana; z Sandomierza zaś z powrotem w pos 
| piedziałki, środy i piątki o 

J|osBoaeuo Llieasypoo—bBapuasa 2 14 ABrycra) 1334 £, 
Tadeusz Cząpelski,.—Wydawca Gustaw Gebethner. 


nie 7-ej z rana. 
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